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Niszczenie lasów i władza.

(J. S.) Z wielką p rzy jem nością  pow ita łem  myśl 
za łożenia „T y g o d n ik a  ro ln iczego1* i p ierwsze n u m era  
pisemka, k tóre  i u k ładem  sw oim  i fo rm atem  i w ia d o ­
mościami w niem zaw artem i odpow iada zupe łn ie  p o ­
trzebie ro ln ików  naszego kraju, a daje sposobność wielu 
gosp o d a rz o m  podzielenia się doświadczeniami, spos t rze ­
że n ia m i,  zaża len iam i,  z tą przecież dość liczną pub li­
cznością rolniczą, k tóra  myśli,  czyta i p racu je  z zam i­
ło w an iem  w sw oim  zaw odzie . N o m en  est om en  i d o ­
p raw dy  w arto  się zastanowić, czy w tern w yrażeniu  „za­
w ód ro ln iczy“ nie mieści się p rzepow iedn ia  tylu zaw o­
dów, k tórych nie zawsze z własnej w iny  w zawodzie 
naszym doznajem y.

Dla m nie  charak terystyczną w skazów ką naszego 
po łożen ia  rolniczego są ła m y  „T y g o d n ik a"  odkąd  za ­
czął w ychodzić. O p isó w  dośw iadczeń z rob ionych ,  p ró b  
przedsięw ziętych , rezu lta tów  osiągniętych — jak dotąd, 
m ało .  Ale za to przebija  się życzeń wiele zupe łn ie  
usp raw ied liw ionych  i żalu do w ładz  wiele i to z u p e ł ­
nie słusznego . Ja nie od dziś tw ie rd z ę , że podobnej 
obojętności w ładz na po trzeby  ro ln ic twa jak u nas, nie 
ma w  żadnym  kraju  w  cywilizowanej Europ ie .  Do tego 
przedm io tu ,  jak d ługo  „ T y g o d n ik "  wychodzić będzie, 
nie raz mi przyjdzie  wrócić pod  różnem i postaciami, 
jak d łu g o  p ió rem  w ładać potrafię. Na obecną chwilę 
p ragnę  poruszyć jedne sp ra w ę ,  k tóra  ze w zględu na 
klim atyczne i fizyologiczne s tosunki Galicyi wydaje mi 
się p ierw szorzędnej wagi i piekącej natury ,  to  jest na 
sposób w jaki się niszczenie lasów  w górach zachodniej 
części naszego kraju  odbywa.

Że lasy właściciele bez żadnego  p raw id łow ego  
gospodars tw a tną  i niszczą, to aż nad to  w iadom e, ale 
co m a ło  mniej w iadom e i co p o d o b n o  dop ie ro  od  nie­
daw nego  czasu w naszych górach się zagnieździło  , to 
jest wyzyskiwanie pow ierzchni z pod  wyciętego lasu 
pozostałej.

Rzecz się odbyw a w sposób  nas tępujący: sp rze ­
daje się las kupcow i z obow iązkiem  wycięcia i uprzą-  
tnienia sprzedanej przestrzeni do lat dw óch  lub trzech; 
kupiec, na tura ln ie  rodak  mojżeszowego wyznania, tnie 
gdzie ła twiejszy wywóz i lepszy tow ar ,  a mając oddany  
sobie las na la t  trzy, wyciąw szy pew ną parcelę, wpada 
na p o m y s ł  w yzyskania przestrzeni z drzewa ogołoconej.  
W y n a jm u je  ją więc ch łopom  za czynszem w ynoszącym  
w p ierwszym  roku  10— 12 złr. z m o rg a ,  w drugim  
8 — 10 złr., w  trzecim 4 — 6 złr .  C h łop i  korzenie w y ­
kopują  k a rc z ó w k a m i , palą na miejscu t r z a s k i , igle, 
mniejsze gałęzie i na tak pokopane j i wypalanej p o ­
wierzchni sieją w pierw szym  roku  żyto, w d rug im  także 
żyto, w trzecim  owies, a w  cz w a n y m , jeżeli się uda 
jeszcze ow ies ;  w tym osta tn im  roku  już właściciel oczy­
wiście czynsz dzierżawczy pobiera . O w o c  takiej g o sp o ­

darki jest teń, że spa lone zostają wszelkie zarodki d rze ­
w ne , które po  wycięciu sta rego lasu w tak wielkiej 
ilości w  odw iecznym  hum usie  p o d  cieniem drzew  sie 
u k ry w a ją ;  la s ,  k tó ry  po w ycięc iu ,  bez u p raw y  by łby  
sam od rós ł ,  po w ypaleniu  pow ierzchni odrość nie m oże ; 
puszcza się na tej w y ja łow ionej pow ierzchn i iwa, osika 
co najwięcej brzezina ,  tak szkodliwe dla lasu p raw i­
d ło w o  upraw ianego , a następnie na dobitkę w ypuszcza 
się parcelę leśną jako pastw isko ch łopom , k tó rzy  płacą 
po 2 złr. od  sztuki byd ła  lub w artość tę odrab ia ją  do 
żniwa. Rzecz p ros ta ,  że o odroście lasu na przestrzeni 
w ten sposób  wyzyskanej m ow y już być n ie m o że ,  chyba 
jeżeli p rzypadk iem  majątek zm ieni w łaścic iela ,  k tóry  
z wielkim n ak ład e m  i t ru d em  założy szkółki i z ręki 
zalesia w yja łow ioną  powierzchnię .

Istnie ją przepisy  o dewastacyi la só w ;  gdy  się za ­
pytać w  nam ies tn ic tw ie  dla czego nie są przestrzegane,  
odpow iadają ,  że brak  w Galicyi o rg an ó w  leśnych przy  
s ta ros tw ach  do tkhw ie  czuć się daje, i że persona l  t r z y ­
kroć liczniejszy, jak obecny, ledw ieby  w ystarczy ł na 
dopilnowanie p rzep isów  obowiązujących. W ię c  jaka na 
to rada? a radzić trzeba,  bo stosunki klim atyczne kraju  
naszego pogorsza ją  się z roku  na rok dzięki zniszczeniu 
lasów, a w  skutek gospodark i  wyżej opisanej nadzieja 
niknie, by wycięte przestrzenie zalesione nap o w ró t  zo ­
stały. P rzedew szystk iem  p o w in n y  wziąść tę kwestyę 
pod  rozw agę tow arzystw a rolnicze okręgow e i p o s ta n o ­
wić ją jako obowiązek obywatelski dla sw ych cz łonków , 
aby w zajem ną ko n tro lą  zapobiegali  p o d o b n e m u  b a rb a ­
rzyńsk iem u trak tow an iu  leśnej pow ierzchni ; następnie 
zaś potrzeba,  aby  rady  pow ia tow e , tow arzystw a ro ln i­
cze ok ręgow e i centralne tow arzystw o  gospodarsk ie  
nie ustaw ały  nękać petycyam i nam ies tn ic tw o i m in i­
s ters two roln ic twa o przedsięwzięcie ś rodków  za ra d ­
czych a skutecznych. Ś rodkam i zaradczem i są zaś m o-  
jem zdaniem , powiększenie liczby o rg an ó w  rządowych, 
mających w ykonyw ać opiekę nad  l a s a m i ; skutecznem i 
zaś tylko m ogą być sam e rozporządzen ia  dla w ładz n iż ­
szych w ykonyw ujących  kon tro lę  i n ieub łagane  karanie 
właścicieli,  p row adzących  taką niszczącą gospodarkę 
w  swych lasach.

0 c u k r o w n i a c h .
L -

S ły n n y  L iebig p o w ie d z ia ł , że ilość spo trzebow a-  
nego w jakim  kra ju  m y d ła  świadczy o s topn iu  tegoż 
cywilizacyi, a to sam o powiedzieć m ożna  o cukrze, k tó ry  
w m iarę postępującej ku ltu ry  i wzm agającego się d o ­
brobytu  zużywa się w raz z swymi w y ro b a m i przez  ogó ł 
do tego s topnia  , że dzisiaj już nie tylko po całej E u ­
ropie , ale daleko po za jej g ran ice  do  Azyi i Afryki, 
w  znacznych  par tyach  się rozchodzi.
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D aw nie j w yrab iano  cukier tylko w krajach z a m o r ­
skich na  7 -m iu  ko loniach  i to z trzciny cuk row ej;  d o ­
p iero  w  po łow ie  zeszłego w ieku  wykryli niemieccy 
chem icy znaczną zaw artość  cukru  także w burakach ,  
w m iarę czego z polecenia rządu przedsięwzięte  d o św ia d ­
czenia, do p ro w a d z i ły  do bardzo  pom yślnych  rezu lta tów , 
a w skutek systemu k o n ty nen ta lnego ,  k tó ry  N apo leon  
I .  w  r. 1806 zaprow adził ,  m us ia ł  cukier kolon ia lny  co­
raz bardziej u s tępow ać cukrowi k ra jo w e m u ,  k tó ry  p o ­
m inąw szy  inne  korzyści, zaleca się ła tw ością  krystaliza- 
cyi,  podczas gdy cukier ko lonia lny  w skutek n iesprzy­
jającego k lim atu  nie krystal izuje  się należycie i dla tego 
jako surow y, nieczysty m a te ry a ł  do Anglii przychodzi,  
gdzie go dop ie ro  z nie m a ły m  dla kupców  angielskich 
zyskiem, w yrab ia ją  w  rafineryach na czysty, do użytku 
p rzy d a tn y  tow ar.

W  braku znajomości wszystkich czynn ików  na 
zyskow ną p ro d u k cy ą  b u rak ó w  i cukru  z nich o ddz ia ły ­
wających, nie ła tw ą  była pierwsza walka cukru  k o n ty ­
nenta lnego  z cuk rem  ko lon ia lnym , aż dopie ro  w  czw ar­
tym  dziesiątku tego stu lecia, dzięki usilnym s ta ran iom  
m ężów  nauki i p ra k ty k i ,  zaczął się p rzem ysł  c u k r o ­
wniczy tak szybkim  krokiem  w  E urop ie  ro zw ija ć ,  że 
już n ieom al ca łk iem  w yrugow ał z niej cukier obcy i że 
już m a ło  dzisiaj znachodz im y krajów , gdzieby tenże 
nie kw itną ł  lub  nie zakwitł,  chyba że k lim at absolutnie  
tem u  się sprzeciwia.

Pon iew aż  p rzem ysł cukrowniczy kwitn ie  i miejscami 
aż do szału pobudza  przeds ięb io rs tw o  w bardzo  różnych  
w arunkach  geologicznych i klim atycznych, nie ma w ątp l i­
w ości ,  że i Galicya przy  d o b r e j  w o l i  i z r o z u m i e n i u  
r z e c z y ,  m og łaby  z b łog ich  sku tków  przem ysłu  tego k o ­
rzystać, dla czego nie od rzeczy m oże będzie p rzedsta­
wić choć w k r ó tk im , z doświadczenia zaczerpnię tym  
zarysie, cały przebieg  przedsiębiostwa cukrow niczego .

I.

0  ziemi i jej uprawie,
B urak i udają się najlepiej na c iep łym  czarnobru-  

n a t n y m , nieco w apna  zaw iera jącym , g łęboko  w y trzy ­
m u jącym  czarnoziem iu ,  tudz ież  na  g run tach  n a p ły w o ­
w ych t. z. żó ław skich  z przepuszczalnem  podgleb iem , 
w n iezbyt n izkiem  na podm oknięc ie  nie w ystaw ionem  
p o ło ż e n iu ;  wszakże liczne doświadczenia s tw ierdziły ,  
że i mniej z n a tu ry  upo sa żo n e  z iem ie,  jako to grunta  
rędz inne zatem  piaszczysto-gliniaste, o grubej glebie 
z p rzepuszczalnym  spodem , byle nie zbyt z im ne, sp rzy ­
jają p rzy  właściwej ku ltu rze  najzupełn ie j zyskownej 
up raw ie  bu raków , i p rzypa tru jąc  się n. p. licznym 
i stosonkow o dość roz leg łym  plan tacyom  księstwa P o ­
znańskiego , p rzychodzim y  do  p r z e k o n a n ia , że chyba 
ty lko zbyt ścisłe i n ieprzepuszczalne z jednej, a zbyt 
ja łowe, luźne, piaszczyste i m urszaste  g ru n ta  z drugiej 
s trony ,  pod  buraki się nie nada ją .  Z resz tą ,  częstokroć 
i ziemie ścisłe ,  a tern sam em  zim ne, względnie m okre ,

dadzą się nie t ru d n o  za pom ocą  osuszenia, mianowicie 
osączkowania jakoż i naw ożenia  p iask iem , ziemią p ru-  
chnianą lub  m u łe m  odkw aszonym  i t. p. naprawić,  
a co do ziem lżejszych w stosunku do cięższych u r o ­
dzajniejszych t. z. pszenicznych, to o ile pierwsze m n ie j­
szy plon w ydają ,  o tyle buraki są z nich lepsze t. j. 
większy p rocen t  cukru  zawierające i o tyle są pew nie j­
sze w razie d łu g o  trw ających deszczów, jak o to  rok t e ­
raźniejszy da ł  tego dow ody . W  miarę tego znachodzi­
m y  naw et na miejscach nad  poziom  dość znacznie 
w kształcie pag ó rk ó w  się wznoszących, wcale pokaźne 
plantacye bu raków .

W e d łu g  tego, jak buraki p rzypadają  po ugorze  
lub po jakim przedp łodzie  n. p. pszenicy, podoru je  się 
u g ó r  w  zw ykłym  c z as ie ; ściernisko zaś natychm iast po 
sprzęcie, i to jak najmielej, by korzystać z n ag rom adzo ­
nego azotu  na powierzehni i nie dać tejże zaschnąć,  
a gdy  skiby sk rusza ły ,  b ronu je  się i czeka aż do od le ­
żenia, w zględnie przepuszczen ia  się chwastami. P o te m  
przystępuję  się do g łów nej orki czyli o d w ro tu ,  w łaści­
wą u p raw ę  s tanow iącego . T ę  uskutecznia  się albo z w y ­
czajnym p ług iem , g łęboko  się w ziemię zapuszczającym 
n. p. am erykańskim , w księstwie P oznańsk iem  t. z. ru -  
chadłem  am erykańsko-w rzesińsk iem , a za n iem  w  tę sa­
mą bruzdę puszcza się zgłębiacz tak ,  żeby  p łu g  dos ię­
gną!  oko ło  1 7 - 1 8  ctm., a zgłębiacz 7— 8 ctm. g łę b o ­
kości,  zatem aby ziemia najmniej 25 ctm. w zruszoną  z o ­
stała . Zamiast z g łęb ia cz a , m ożna  użyć d rugiego  p ługa  
z wazką ło p a tą ,  odejm ując  m u  odk ładn ią ,  aby  się m ó g ł  
g łęboko  zaryć, a nie w yrzuca ł  ziemi jałowej na  wierzch. 
Zam iast tak skom binow anej m anipulacy i m o ż n a  tę 
upraw ę od razu jednym , um yśln ie  do tego zbudow a-  

1 nym  p ług iem  a raczej narzędziem  w y k o n a ć , używając 
do zaprzęgu  4-rech silnych koni,  lub  jeszcze lepiej w o ­
łó w ,  które to  osta tn ie  spokojn ie jszym  chodem  sw oim , 
przyczyniają  się do  w yoran ia  skib o równiejszej p o d e ­
szwie. W  każdym  razie tak  p rzy  podorze ,  jak p rzy  o d ­
wrocie w in n y  być skiby jednos ta jne ,  ró w n e  i jak naj­
drobniejsze, jeżeli up raw a  ma być racyonalną .

P ók i  rola nie jest w wysokiej ku ltu rze ,  nie dozna­
w ała  dawniej już głębszej up raw y ,  to  zalecają się p ie rw ­
sze dwa sposoby orki jako pew nie jsze ,  gdyż nie do b y  
wa się ja łowej ziemi na pow ierzchn ią ;  p rzy  p o w tó r ­
nej zaś upraw ie  na tem sam em  m iejscu, zaleca się 
u p raw a  jednem  narzędziem  od  razu ,  jako jednosta j-  
niejsza i lepiej całą w arstw ę ornej ziemi wzrusza jąca  
i mieszająca.

Po tak  d o k o n a n y m  odwrocie pozostaw ia  się zie­
mię w spokoju  aż do wiosny, tylko t rzeba  p rzed  zimą 
dać uw ażn ie  p rzegony , aby na w iosnę w oda  nigdzie 
się nie za trzym yw ała  i nie pod s ią k a ła ,  coby bardzo  

! szkodliwie na  przyszłość działało.
Co się tyczy w ykończenia  u p ra w y  z w iosny, to 

trzeba rozróżn ić  ziemie cięższe od  lżejszych. P ierwsze, 
jako więcej sklesłe i wilgoć zatrzym ujące,  m ożna  do-
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brze po poprzedniem zbronowaniu wzruszyć, przejeżdża­
jąc głęboko ryjącemi kultywatorami lub radłam i, ażeby 
się najspieszniej ogrzały; drugie zaś należy tylko 
po wierzchu bronami lub innemi narzędziami wzruszyć, 
aby ich nie pozbawić zimowej, na później tyle im po­
trzebnej wilgoci.

Gdy wiosna jest suchą, dobrze jest powierzchnią 
powałować, aby się ziemia spieszniej przepuściła, w miarę 
czego włóczką siew porzedzającą, zniszczyłoby się n a ­
przód znaczną ilość chwastów. Na ziemiach gliniastych, 
do wytwarzania się brył i grudek na powierzchni 
skłonnych, roztrąca się grudki najlepiej za pomocą nieco 
większej i cięższej belki jak od bron „szlufem“ zwanej, 
przyczepionej za pomocą odpowiednio długich postron­
ków lub łańcuszków do orczyka, do którego koń jest 
zaprzężony. Dla lepszej skuteczności można z tą belką 
jeszcze drugą taką w tyle za pomocą łańcuszków 
połączyć. Manipulacya taka ułatwia później sadzenie 
i wschodzenie nasienia burakowego.

II.

Czas i sposób sadzenia, pielęgnowanie, wybie­
ranie , odstawa.

Po dokładnem uprawieniu ziemi, gdy ta dosta­
tecznie została ogrzaną, co w miarę powietrza i innych 
warunków pomiędzy 15-tym Kwietnia a i 5-tym Maja 
następuje, rozpoczyna się sadzenie, które się może od­
bywać albo na równej, płaskiej, albo w radlanki czyli 
grzbiety ułożonej ziemi. Jeżeli ziemia w wysokiej kul­
turze, w miarę czego nie ma obawy o zbyteczny zarost 
chwastami, tudzież o uleganie później szkodliwym 
wpływom zimna i deszczu, to zaleca się sadzenie pła­
skie, czyli sianie nasienia w rzędy za pomocą odnoś­
nych siewników. Odległość rzędów wynosi zwykle 40— 
45 ctm., nasienie zaś w rzędach pada jedno przy dru- 
giem. Zaleca się przytem wałowanie roli ciężkim wał­
kiem tak przed siewem, jako i tuż po siewie, w celu 
usposobienia jej do lepszego przyjęcia ziarna i dalszego 
tegoż rozwoju, również i dla łatwiejszego wnikania po­
wietrza. Sposób ten zaleca się regularniejszem pokry­
waniem z ia rn a , do równej głębokości, w miarę tego 
równiejszem czyli równocześnem w schodzeniem , bra­
kiem miejsc próżnych, i wprawdzie większą potrzebą 
ziarna do sadzenia, ale za to , co rzecz wielkiej wagi, 
znacznem oszczędzeniem rąk ludzkich, w tym czasie do 
innych robót niezbędnych.

W  braku wszakże tak pomyślnych warunków, 
jakeśmy je co tylko przedstawili, zaleca się sadzenie b u ­
raków w radlanki, czyli na grzebieniach takowych w tej 
samej , co poprzednio, rzędów odległości w rzędach sa­
mych zaś kłaść ziarno ręką w odstępach i5 — 20 ctm. 
i naciskając, po każdem ile możności 2 — 3 ctm. głę- 
bokiem wsadzeniu, ziemię mocno ręką. Gdy czas suchy, 
zaleca się grzbiety radlanek przed sadzeniem ziarna 
także powałować, ale lekkim wałkiem. W  każde miej­

sce nie kładzie się jednego tylko, lecz najmniej 3— 5 
ziarnek a to nie tylko dla pewniejszego wschodzenia, 
ale też dla tego, że przy procesie kiełkowania i dal­
szym rozwoju wytwarza się z większej ilości roślinek 
stosunkowo więcej ciepła, co wpływa pomyślnie na całą 
pierwszą wegatacyą. Sposób ten przedstawia pewne ko­
rzyści, jako to oszczędzenie blizko połowy ziarna, 
ułatwienie początkowego plewienia i obradlania z p o ­
wodu wyżej leżących roślinek i wystawienia ich na 
wpływ powietrza i światła, a nadto w miarę wyniesie­
nia grzebieni nad poziom, wytwarza się dla buraków 
g ł ę b s z ą  warstwę rodzajną. Natomiast nie da sie siew, 
choćby przez zręczne kobiety, ręką czy łyżką wykonany, 
dość dokładnie uskutecznić, w miarę czego powstają 
próżne miejsca, a wiadomą jest rzeczą, że p ó ź n i e j s z e  
d o s a d z e n i e  w y s a d k ó w  na nic się nie przyda. W p raw ­
dzie istnieje także s iew nikdo siania ziarna na radlonkach, 
ale za mało jest dotąd wydoskonalonym, aby go ze 
skutkiem zastosować.

Moczenie ziarna w celu przyspieszenia kiełkowa­
nia nie okazało się skutecznem; powoduje ono bo­
wiem przedwczesne zagrzewanie się i ledwie widoczne 
kiełkowanie ziarna, w miarę czego drobniutkie kiełki 
utrącają się przy sadzeniu i całe ziarno się zniszczy. 
Kupkowe sadzenie wymaga i 5— 20 kilgr., rzędowe do 
30 kilgr. ziarna na hektar.

P rzy pielęgnowaniu młodych roślin po wysadze­
niu, zaleca się szczególna uwaga na to ,  żeby chwasty 
nigdy nie zarosły, względnie nie przerosły buraków, 
inaczej strata zachodzi nie do powetowania. Przy sa­
dzeniu w radlanki można robotę rychło i śmielej roz­
począć, gracując pomiędzy grzbietami , a następnie 
chwasty pomiędzy roślinkami wzdłuż wyszczerkujące, 
ręką wyrywając; chwasty w swym zarodku, nim się 
jeszcze wyraźnie na powierzchni ukazały zniszczone, 
nie łatwo już później odrosnąć mogą, dla czego p i e r w ­
sze  w c z e s n e  p l e w ie n ie  czyli o c z y s z c z e n i e  ziemi, 
stanowi p o d s t a w ę  p o m y ś l n o ś c i  p l a n t a c y i .

Go u sadzenia w radlanki znaczą grzbiety, to przy 
siewie rzędowym znaczą ślady, po których siewnik prze­
szedł, które w razie, gdy wałek ciężki po siewie prze­
szedł, tern wyraźniej występują. W  miarę tego , nim 
jeszcze buraki wschodzą lub gdy ledwie tu i owdzie 
się ukazują, można już pierwsze okopanie pomiędzy 
rzędami rozpocząć, a wzruszenie takie ziemi ułatwia­
jące przystęp powietrzu, wpływa bardzo korzystnie na 
szybki rozwój młodych roślinek tak, że po drugiem, 
łatwiejszem już do wykonania oplewieniu, względnie 
okopaniu, zwykle już do grubości 3 — 5 milim., od ­
rosną i można przystąpić do przerywania. Przerywa­
nie to, jedna z najnudniejszych ro b ó t ,  odbywa się na 
radlankach tylko ręką i wprawdzie w ten sposób  ̂ że 
wybrawszy jedne z często bardzo licznych roślinek 
najsilniejszą, przytrzymuję się ją mocno lewą ręką 
w ziemi, prawą zaś ostrożnie się resztę, jako niepo-
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trzebną  w y ry w a ,  a pozos ta łą  m ocno ziemią zn ó w  o b ­
ciska. P odobn ie  postępuje  się p rzy  płaskiem sadzeniu, 
tylko p rzerzedza się pop rzed n io  zw arte  rzędy za p o ­
mocą kopaczek t a k ,  żeby tylko na i 5— 20 cmtr. p o ­
zosta ły  krzaki, k tóre  się nas tępn ie  do reszty, jak p o ­
p rzedn io ,  p rzerywa. Z p o w o d u  p rzykrości ,  jaką ciągłe 
nachylanie się p rzy  tej robocie ,  t. j. p rzy  p rzeryw aniu ,  
ludz iom  do ros łym  sprawia, m ożna  brać do tego dzieci 
ze szkół,  k tóre  po pew nej w praw ie  bardzo dobrze c z y n ­
ność całą w ykonyw ują .

P o  d o k o n a n y m  przerw an iu  należy się p lantacyi 
pew ien spoczynek, na 1 do 2 tygodni, poczem  w m ia ­
rę po trzeby  zn ó w  w ypada obradlić, oplewić, a w zglę­
dnie okopać. Na tem kończy się zwykle p ie lęgnow anie  
p lan tacy i,  gdyż buraki rozrastają  się szybko w liście, 
a te t łu m ią  wszelkie chw asty  lub  czynią je n ieszko­
dliwem u

W skazaliśm y  już sposób  sadzenia nasienia a nie 
w spom nie liśm y  o drodze ,  na  której się do niego p rz y ­
chodzi. Opisać cały sposób  plantacyi b u rak ó w  na n a ­
sienie, p rzechodzi łoby  zakres naszej pracy, tutaj tylko 
w spom inam y , że burak  cukrow y nie jest niczem in n e m ,  
jak sztucznie w ychodow aną  odm ianą  zwyczajnego bu ­
raka, p rzy  czem zależy, aby p rzy  ile m ożności ,  znacz­
nej objętości, względnie ciężkości,  zaw iera ł  s tosonkow o 
też jak najwięcej cukru  czyli in n e m i słowy, aby zado- 
w o ln i ł  ile możności,  zarazem  p lan ta to ra ,  jak przedsię­
b iorcę  cukrow nic tw a. Z adania  tego podjęli się najp ierw  
Francuz i,  a pom iędzy  n im i rozg ło śny  na tem polu  Vil-
m or in ,  k tó ry  wszakże p rzedew szystk iem  dbając o naj­
wyższą zawartość cu k ru ,  zdegenerow ał swe buraki 
w  in nych  k ierunkach  tak ,  że dopiero  przez um ie ję tne  j 
k rzyżowanie tychże z innym i g a t u n k a m i , pow sta ły  
później i istnieją obecnie  plantacye nasienia ; k tó re  za 
rów no  p la n ta to ra ,  jak fabrykanta  zadow oln ić  są w s ta ­
nie. Istnieją one na wielkie ro zm iary  nie ty lko już
we F rancyi,  ale i w  państw ie  N iemieckiem i t. d. jako 
też w  obręb ie  daw nego K ról.  Polskiego. P lan tancye 
takie na Szląsku są d o w o d e m , że i sąsiednia Galicya m i e ć  
b y  je  m o g ł a  i z n a c z n e  z t ą d  c i ą g n ą ć  z y s k i .  P ra ­
gnących bliższej w tym względzie inform acyi odsy łam y  
do konkursow ej pracy p. F r.  G aw rońskiego  z Szara-  
p a n ó w k i,  jako i do obszernego  i c iekawego sp ra w o ­
zdania p. Z. F u d akow sk iego ,  k tóre  tenże po  odbytej 
po d ró ży  po F ra n cy i  um ieścił  w gazecie roln. W a r ­
szawskiej.  T u ta j  zaznaczam y ty lko ,  że hek tar  w y ­
daje nasienia 4 0  — 60, w  przecięciu zatem  5o cent., 
licząc zaś kilogr. po  50 fg. w ypadn ie  na cent. 5 0 X 5 0 =  
2 5 o o  fg- 25 mk.; za zb ió r  z 1 hektara  zatem  5 0 X  
25= i 25o mrk.

Czas dojrzew ania b u rak ó w  przypada  u nas zw y ­
kle od drugiej p o ło w y  W rz eśn ia  aż do p o ło w y  P a ź ­
dziernika odnośnie do rychlejszego lub późniejszego 
sadzenia i w łasności g run tu ,  a poznaje  się dojrzałość

po zmieniającej się barwie liści z ciemno-zielonego na 
żółtaw o-zie lony blady kolor.

W y b ie ran ie  odbyw a się albo za pom ocą  dług ich  
ważkich ryd li ,  albo  też osobno  ku tem u zbudow anych  
p ługów . W yję te  z roli buraki obryw a się natychm iast 
z liścia i uk łada się w  m ałe  kopczyki n. p. 5 do i 5 
hek to li trów  obejmujące, i okryw a się b e z p o ś r e d n i o  
c i e n k ą  w a r s t w ą  z i e m i .  T y m  sposobem  nie ma żadnej 
straty, gdyż burak idąc z ziemi w pros t  w ziemię, p rz y ­
ciąga z tejże znów  wilgoć, k tó rą  w chwili dojrzew ania 
utracił,  a ta w ynosi  5— 6 % wagi.

Z tych kopców  czyli kopczyków  najlepiej jest za­
raz w pros t  buraki do fabryki o d s taw ić ,  po  należytem 
ich oczyszczeniu, jako i oderznięciu  zd rzew niałyćh  czę­
ści g ło w y  czyli g rubszego końca ,  p rzy  czem nie w inno  
się zbytecznie skąpić, gdyż fabryka odliczy procen t 
w  m iarę za s łabo  odciętych g łów , podczas gdy  n iedo­
sta tecznie odcięte części, zamiast zostać w fabryce bez 
uży tku , m og łyby  być zużyte  korzystn ie  na k a rm ę  dla 
bydła . O dstaw ien ie  zaś bez zw łoki do fabryki zaleca 
się z pow odu  dłuższych jeszcze i pogodnie jszych  dni, 
tudzież lepszych dróg , jako i obejścia się bez fo rm a l­
nego zakopcow ania  bu raków  na zimę i m ozo lnego  
później odkryw ania  ich.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kilka s ł ó w  o upraw ie  z iem niaków.

P rzed  kilku la tam i z rob iłem  m a łą  wycieczkę do 
Szląska prusk iego  w celu zakupna  buchaja dla mojej 
obory  i dla odśw ieżenia w iadom ości gospodarskich . 
Zwiedzając różne  gospodars tw a , d o ta r łem  w końcu do 
d ó b r  hr .  T i le -W ind le r .  A d m in is tra to r  tych dóbr  bardzo 
inte ligentny gospodarz ,  p rzy ją ł  mnie gościnnie, a o b ­
wożąc m nie  po g łów nych  fo lw ark ac h , pokazał  polne 
gospoda rs tw o ,  m aszyny , narzędzia i o b o ry  zarodowe.

W  krótkiej tej pod róży  skorzystałem wiele, p ra ­
wdziw ie w ię c e j , aniżeli z kilkomiesięcznego w ykładu  
w akadem ii ro ln ic z e j , gdzie się zdobyw a dużo wiedzy 
oparte j na  teoryi ,  która później w zastosowaniu, często 
dużo  kosztuje . T a m  zaś w idziałem rzeczy p rz e d s ta ­
w ione dośw iadczeniem .

Objeżdżając po la  uderzy ła  mnie up raw a  z iem nia ­
ków. R o k  ten był bow iem  z wiosną bardzo  m o k ry ;  
z iem niaki p o m im o  to były  nadzwyczajnie p iękne ,  czy­
ste i wolne od wszelkiego ch w as tu ,  a tak  b u jn e ,  że 
m nie  w podziwienie w praw iały .

P ro s i łem  więc uprze jm ego g o sp o d a rz a ,  ażeby 
m nie  objaśnił,  w  jaki sposób u p raw ia  ziemniaki.

W iadom ośc i  powzięte zastosow ałem  w roku  n a ­
s tępnym  u siebie z bardzo dobrym  sku tk iem ; a choć 
to już rzecz nie n o w a , dzielę się p rzy  nadchodzącej 
wiośnie z m ym i bliższymi i dalszymi sąsiadami. Zape-
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w n ia m  z g ó ry ,  że cho ć  teg o  rocfzaju u p ra w a  ż m u d n a  
i do ść  k o s z t o w n a , m i m o  to  so w ic ie  się o p ł a c a , g d y ż  
co n a jm n ie j  w  n o r m a ln y m  ro k u  o d  i 5 do  2 5 %  p o d ­
n os i  p lo n y ,  czyści ro lę  i p r z y s p o s a b ia  ją b a rd z o  k o r z y ­
s tn ie  dla n a s tę p n y c h  p lo n ó w .

Z ie m n ia k i  d o sy ć  g r u b o  k ra ja n e  sadzę  p o d  m a r ­
k e r ,  na  8 cali je d e n  o d  d ru g ieg o .  R z ą d e k  zaś  o d  i  

r z ą d k a  o d le g ły  na  cali 20 do  22. T a k  s a d z o n e  z i e m ­
n iak i  p r z y k r y w a m  o b s y p y w a c z e m  p rz e z  co osiąga  się p ro s te  
r z ę d y  i p ły tk ie  p r z y k r y c ie ,  co jes t  n ie z m ie rn ie  w a żn e ,  
g d y ż  p r o m ie n i e  s ło ń c a  p ręd ze j  ro z g rz e w a ją  s a d z o n k i ,  
p rzez  co z ie m n ia k i  sz y b k o  k ie łk u ją .

P o  u p ły w ie  k ilku  t y g o d n i ,  k ie d y  z ie m n ia k i  s i lne 
k ły  p u śc i ły ,  w a lcu ję  n a  p o d łu ż  d r e w n ia n y m  w alcem  
tak ,  a ż e b y  g rz b ie t  r z ą d k a  s p ła sz c z y ł  się z u p e łn i e  i u rn o -  
ż e b n i ł  u t r z y m a n ie ,  się św ieżej z ie m i ,  k tó r ą  z a ra z  p rzez  
s i lne  o b o ra n i e  na  n o w o  n a  tę  p la t fo rm ę  n a rz u c a m .  
Z ie m n ia k i  p r z y k r y te  p o n o w n ie  z iem ią  z a k o rz e n ia ją  się 
s i ln iej,  czu jąc  n a d  s o b ą  n o w ą  p rz e s z k o d ę  d o  zw alczen ia .

P o  u p ły w ie  8 d o  14 d n i ,  co za le ży  o d  s p r z y ja ­
jącej lu b  n ie  sp rzy ja jące j  p o g o d y ,  k ie d y  z g a rn ą w s z y  
n o w o  n a r z u c o n ą  z i e m i ę , d o t r z e g ę ,  że  n a  z w a lco w an e j  
p la t fo rm ie  w szy s tk ie  c h w as ty ,  a p r z e d e w s z y s tk ie m  m ł o d y  
p s z o n a k  ju ż  z ż ó ł k ł ;  b r o n u ję  n a ten c za s  le k k ie m i  b r o ­
n a m i na  p o d ł u ż  rz ę d ó w .

T y m  je d y n ie  s p o s o b e m ,  bez  uży c ia  r ą k  jes t m o -  
ż e b n e  zn is zcz en ie  w sz y s tk ic h  c h w a s tó w ,  k tó r e  tak  c h ę ­
tn ie  ro z g o szc za ją  się n a  g rz b ie ta c h  r z ę d ó w ,  a k tó r e  
szczeg ó ln ie  p r z y  m o k r e j  w io śn ie  z a g łu s z a ją  z ie m n ia k i  
i r a b u ją  s i łę  n a w o z u .

W  d a ls zy m  c i ą g u , z w y ją tk ie m  p o d s k ib o w c ó w  
z a c h o w u ję  ju ż  o g ó ln ie  z n a n y  p rz e b i e g  r o b o t y ;  a m ia ­
n o w ic ie :  k ied y  z ie m n ia k i  już  r ó w n o  z e sz ły  i w y rz ą d -  
k o w a ły  się, o b o ru j ę  m a ł y m  p łu ż k ie m  (p le w ia c z e m ) ,  n a -  j  

s tę p n ie  d u ż y m  p l u ż k i e m , tak  z w a n y m  „ r a d ł o w s k i m “ , za 
k tó r y m  c h o d z i  c h ło p ie c  i o d k r y w a  p rz y s y p a n ą  nać.

Z aś o d  chw ili z a w a lc o w a n ia  aż do  p ie rw s z e g o  o b s y ­
p an ia ,  w je ż d ż a m  p o d s k ib o w c e m  h o c h e n c h e im s k im ,  k tó r y  
w c h o d z i  m ie d z y  rz ę d y  w z iem ię  d o  g łę b o k o ś c i  ió  do 
20 cali, ł a m ie  g r o b e l k i , p o r u s z a  n iem i jak  g d y b y  k l a ­
w isz a m i i ty m  s p o s o b e m  u m o ż e b n ia  p rz y s tę p  p o w ie trz a  
w  p o d g l e b i u ,  u ła tw ia  s p ł y w  n a d m ie rn e j  w ilgo c i  i do -  i  

s ta rc z a  m i l j o n o m  d r o b n y c h  k o r z o n k ó w  n o w e g o  p o k a r m u  
z n ie z n a n e g o  św ia ta .  (?)

Ż m u d n ą  tę ro b o tę  p r o w a d z ę  ta k  d ł u g o , d o p ó k i  
m o g ę .  Nie zaw sze  je d n a k  z d o ła ł e m  w y k o ń c z y ć  w s z y s t ­
k ich pó l  dla b r a k u  s i ły  p o c iąg o w e j  lu b  n ie  sp rzy ja jące j  p o ry .

D o s t r z e g łe m  w y b i tn ą  ró żn icę  n ie  ty lko  w  z ie m n ia ­
k ach ,  ale i w  n a s t ę p n y c h  p lo n a ch  —  na p o la ch  p r z e ­
o ra n y c h  p o d sk ib o w c e m  , a tem i  k tó re  dla b r a k u  czasu 
p r z e o r a n e  n ie  b y ły .  Z w iosną  zaś  z ie m n iacz y sk a  p r z e ­
o r a n e  p o d s k ib o w c e m  zn a c z n ie  w cześn ie j  o b sy c h a ją  co 
tak że  n ie  jes t bez  znaczen ia .

S ta n i s ła w  H o m o la c s .

0  S o w i e .

W y c z y t a w s z y  w  N r .  9 „ T y g o d n i k a "  w z m ia n k ę  
{ w „ ro z m a i to śc ia c h "  o s o w i e ,  w  k tó r y m  a u to r  d o w o d z i  

jej n a d z w y c z a jn e j  p o ż y te c z n o śc i  p r z e z  tęp ie n ie  m y szv  
i p o d a je  n a w e t  s p o s ó b ,  jak  d o  r o z m n a ż a n ia  się teg o  
p o ż y t e c z n e g o  p tak a  d o p o m ó d z  —  sp ieszę  o s tu d z ić  z a ­
p a ł ,  p r a g n ą c y c h  iść za  p r z y k ła d e m  a u to r a  i o p o w ie m  
tu  fa k ta ,  n ie  z ach ęca jące  w ca le  d o  ro z m n a ż a n ia  so w y .

W  Z a d w ó r z u  z a czę ły  n a d z w y c z a jn ie  g in ą ć  c h o ­
w a n e  g o łę b ie .  R o z u m ie  s i ę ,  że  k a ż d y  u z n a ł  ja s t rzę b ia ,  
jak o  w in o w a jc ę  —  u r z ą d z o n o  z a te m  na  g u m n ie  p o t r z a s k * )  
i u m ie s z c z o n o  b ia łeg o  g o łę b ia  n a  p o n ę tę .  Z a ra z  n a z a ­
ju t r z  z ła p a ła  się s o w a ,  d ru g ie g o  d n ia  z n o w u  so w a ,  
t r zec iego  to  s a m o ;  s ło w e m ,  w  p rz e c ią g u  je d n e g o  la ta  
z ła p a ło  się s ó w  25 , p r z e z o r n y c h  ja s t rz ę b i  ty lk o  3.

N a s tę p n e g o  r o k u  p o t r z a s k  n ie  b y ł  d o  u ż y t k u ,  bo  
sia tka  z g n i ła ,  n ik t  n ie  p o m y ś la ł  z a ra z  o z ro b ie n iu  n o w e j  
i g o łę b i e  z n o w u  g in ąć  p o c z ę ły .  W te n c z a s  s te lm a ch  
d w o rs k i  w p a d ł  n a  p o m y s ł  i n a d  w sz y s tk im i  r ó w n o ­
r z ę d n y m i  o tw o r a m i  g o łę b n ik a  p o r o b i ł  k la p y  z d e se k  
n a  za w ia sa c h  i tak  u r z ą d z i ł ,  że  za p o c ią g n ię c ie m  s z n u r k a  
w szy s tk ie  o tw o r y  n a ra z  się z a m y k a ły  i g o łę b i e  w  no cy  
m o g ł y  ju ż  b y ć  b ezp ieczn e .

P e w n e g o  d n ia  z w ie c z o ra  z a u w a ż y ł  s te lm a ch  p rz e d  
z a m k n ię c ie m  g o ł ę b n i k a , że  d o  j e d n e g o  z o tw o r ó w  
w p a d ła  so w a ,  p o sp ie sz y ł  t e d y  spu śc ić  k la p y  i w y sz e d łs z y  
p o  d ra b in ie  w y c ią g n ą ł  z o t w o r u  so w ę ,  w ca le  n ie  w ięk szą  
o d  g o łę b i a .  C z a to w a ł  o d tą d  częs to  w ie c z ó r  i często  
w  te n  s p o s ó b  so w y  ła p a ł .

Nie idz ie  m i tu  o g o łę b i e ,  k tó r e  u w a ż a m  także  
j ak o  szk o d n ik i ,  ro b iące  sp u s to szen ia  w  zas iew ach  i k t ó ­
ry c h  w  g o s p o d a r s tw ie  c ie rp ieć  n ie  na leży ,  lecz c h o dz i  
m i  o u d o w o d n ie n ie ,  że  so w a  ż y w iąc  się m y s z a m i ,  ży w i 
się tak że  i p ta c tw e m .  M ia łe m  n a  to  d o w ó d  w  M o g i­
la n a c h ,  g d z ie  b y ło  w ie le  só w ,  to  też  z a le d w o  p o k a z a ł  
się s ło w ik  w  o g ro d z ie  —- z a ra z  p o s t a r a ły  się o t o ,  a b y  
w ięcej n ie  śp iew a ł .  W ie c z ó r  n ie b o r a k  w y w o d z i ł  jeszcze  
sw ą  m i ło s n ą  p io s n k ę ,  n a z a ju t r z  p o d  d rz e w e m  k u p k a  
ro z r z u c o n e g o  p ie rza  św ia d c z y ła  ty lk o  o ro z e g ra n e j  
w  n o c y  t r a g e d y i .  T w i e r d z ę  zaś, że sp r a w c ą  b y ła  so w a ,  
b o  raz  n a  w ła s n e  o cz y  w id z ia łe m ,  jak  s ło w ik a  p o rw a ła .

W i d z i a ł e m  r ó w n ie ż  n ie ra z  w ie c z o r e m ,  ja k  so w a  
n a  s ta re j  l i p ie ,  w  k tó re j  d z iu r a c h  m ie śc i ły  się ró ż n e  
p ta sz k i  w y b ie r a ł a  je s t a m tą d  i w ca le  się t e m u  nie d z i ­
w ię ,  że  w oli  ł u p  w ięk szy  i d o  z d o b y c ia  ła tw ie js zy .

J e s t  to  z re sz tą  ta k  n a t u r a l n e m ,  że  ż a d n e  zw ie rzę  
j e d n y m  p o k a r m e m  się n ie  ż y w i ,  ty lk o  sz u k a  p e w n y c h  
w  n im  o d m ia n  i r ó ż n e g o  s m a k u , że  k a ż d y  ra cy ę  m i  
p rz y z n a .  W s z a k ż e  lis ta kże  je m y s z y  i z w a b ić  g o  n a w e t

*) P o trz ask  taki b y t na w ystaw ie w  P rzem y ślu  1882 pod 
nazw ą: „k la tka  do łap an ia  p tac tw a d rap ieżn eg o 44, a w ystaw iło  go 
leśnictw o ks. A dam a L ubom irsk iego .
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m o ż n a  g ło s  m y szy  n a ś l a d u ją c ,  m im o  to  za  sz k o d n ik a  
u w a ż a n y m  b y ć  m u s i ,  b o  z a ją c a ,  k u r o p a t w ę ,  gęś lub  
k u r ę  ba rd z ie j  lu b i .  J a s t r z ę b ie  ta kże  częs to  m y s z y  ło w ią ,  
n ik o m u  je d n a k  n a w e t  p rzez  m y ś l  n ie  p r z e jd z ie ,  a b y  je 
r o z m n a ż a ł ,  b o  o b o k  m y szy  ży w ią  się w s z y s tk ie m ,  co 
im  w  s z p o n y  w p a d n ie .  T a k  s a m o  so w a  ro b i  sob ie  
p o t r a w k ę  z m y szy ,  a p ieczyste  z g o łę b ia  lu b  in n e g o  
p taszka .

P r z e k o n a ł e m  się n a o c z n ie  , że  s o w a  i p a d l in ą  nie 
gardz i .  P e w n e g o  d n ia  s z e d łe m  p rzez  l a s , n a ra z  p rz e -  
d e m n ą  z z iem i z e rw a ła  się so w a  i u s ia d ła  n a  p o b l i ­
skiej so śn ie .  S t r z e l i ł e m ,  so w a  z ł o p o t e m  sp a d ła .  C ie ­
k a w y  co so w a  w  d z ień  b ia ły  m o ż e  ro b ić  n a  z ie m i?  — 
p o s z e d łe m  d o  m ie js c a ,  z k ą d  się z e rw a ła  i z o b a c z y łe m  
szczątk i za jąca  i m n ó s tw o  n a d a r te j  tu życy .  Z a jąc  nie 
b y ł  św ieży ,  w ięc  n ie  chcąc  s o w y  z b y t  o b w in ia ć  p r z y ­
p u s z c z a m ,  że z g in ą ł  z p o s t r z a łu  — nie  d a w n o  b o w ie m  
b y ło  p o lo w a n ie .  Z e  to  b y ło  zaś  w  d z i e ń ,  t ł u m a c z ę  
sob ie  t e m ,  że  w  n o c y  m u s ia ła  g o  so w a  n ap o tk ać ,  
a  z a s m a k o w a w s z y  n ie  m o g ł a  się o d  n ie g o  o d e rw a ć .  
R ó ż n e  r o b i ł e m  n a d  s o w ą  s p o s t rz e ż e n ia  i n a  ich  m o c y  
u w a ż a m  so w ę  za  z w ie rz ę  d r a p i e ż n e ,  m ię s o ż e r n e ,  ż y ­
w iące  się k a ż d e m  z w ie rz ę c ie m ,  k tó r e  z ło w ić  p o t r a f i ;  
d la teg o  n ie  r a d z ę  n ik o m u  jej r o z m n a ż a ć .  S o w a  n ie  b ę ­
dz ie  m u  n ig d y  o ty le  w d z ię c z n ą ,  a b y  ty lko  sa m e  m y s z y  
ł o w i ł a , a  p o n ie w a ż  ż e ru je  g łó w n ie  w  n o c y ,  tem  n ie ­
b e z p ie cz n ie js zą  jes t  dla p ta k ó w ,  k tó r e  z n o cn e j  p o r y w a  
poście li .  S .  K.

KORESPONDENCYE.
j P r z e s t r o g a .  W  N rz e  5 „ T y g o d n i k a  ro ln ic z e g o "  
c z y ta łe m  o g ło s z e n ie  sk ł a d u  m a c h in  i n a rz ę d z i  r o l n i ­
czych  p p .  Józefa  i A lf reda  v o n  H o h e n b l u m  - S im ie  
w  W i e d n i u  —  U n g a rg a s s e  N r .  5g. W  t e m  o g ło s z e n iu  
m ię d z y  in n e m i  n a rz ę d z ia m i  z a c h w a la n o  tak że  g ra b ie  
z e  s z w ed zk ie j  s t a l i ,  d o  s ian a  i l iśc i ;  g ra b ie  a m e r y k a ń ­
skie  d o  ł ą k  i o s e łk ę  d o  n o ż ó w  s i e c z k a r n i a n y c h , k tó r a  
m a  o s t rzy ć  n o ż e  bez  o d e jm o w a n ia  ich.

S p r o w a d z i ł e m  n a  p o d s t a w ie  teg o  o g ło s z e n ia  cz w o ro  
g ra b i  za  4  z ł r .  i je d n e  o se łk ę  za 3 z ł r .  —  Je s te m  z u ­
p e łn i e  n i e z a d o w o lo n y m  z ty ch  na rzęd z i ,  p o n ie w a ż  g r a ­
b ie  są s łab e ,  j a k b y  z b la c h y  r o b i o n e ,  o se łk a  zaś, w ca le  
n o ż ó w  n ie  o s t rz y .

O  ty m  m o i m  z a w o d z ie  i d a r e m n y m  w y d a tk u  
u w ia d a m ia m  in n y c h  g o s p o d a r z y .  A . S.

W iadomości literackie.

R o z p ra w a  o w ażn o śc i  hodowli  drob iu  p. Adolfa B achnera, 
znanego hodow cy d rob iu , opuśc iła  p ra sę  w  form ie osobnej odbitki 
ze szpalt „G azety  R olniczej".

Z ebraw szy  obszerny  sta tystyczny  m ate ry a ł, au to r  udow adnia, 
że nie ty lk o  zachód E u ro p y , ale naw et sąsiednie państw o niem ieckie 
w łasną  p rodu k cy ą  nie pokryw ają  po trzeb  konsum pcyi i słuszn ie  w  sku ­
tek  teg o  tw ierdzi, że d la w yw ozu  z naszego k raju  p ro d u k tu  tego 
inw entarza, p rzedstaw ia ją  się w idoki korzystne.

W  rozdziale V. podaje a u to r  w streszczeniu  w arunki i zasa ­
dy racyonalnej hodow li d ro b iu , zapow iadając w  końcu  treśc iw ie  
op raco w an e  dziełko  dotyczące tejże. P rzy  p raktycznej znajom ości 
p rzedm io tu  i dośw iadczeniu au to ra , op iera jącym  się na długoletn iej 
ścisłej obserw acyi sw ych p u p iló w , m ożem y oczekiw ać praktycznych  
i pożytycznzch skazów ek z jego p ió ra , a p ragnąć  tylko m usim y, 
aby urzeczyw istn ien ie  obietn icy  w  k ró tk im  czasie  nastąp iło .

Z H odow cy Nr. q z r. b.

Rozmaitości.
M inis teryum  w iedeńsk ie  ze tw ierdziło  jako zakłady krajow e, 

szkoły  ro ln icze  w  H orodence i Jagieln icy , z oddaniem  ich  pod k ie­
ru n ek  W ydzia łu  k rajow ego  i z zap o m o g ą  ska rb o w ą jednorazow ą 
22.000 z łr. rocznie na każdy zakład .

Napój w z m a c n ia ją c y  d la  k u r ,  zalecam y przez czasopism o 
ang ielsk ie  „C o u n try  G en tlem an " , p rzy g o to w u je  się w  następujący 
sp o só b : trzy  strączk i p iep rzu  kajeńskiego (dostać go m ożna w  ka­
żdej ap tece) u tłu c  i zaparzyć  dw iem a kw artam i w rzącej w ody. 
O dw ar ten  rozcieńczyć jeszcze w  6 k w artach  w ody i daw ać na­
stępn ie  p tac tw u  za napój, k tó ry  szczególne usług i oddaje  w  jesieni, 
poniew aż ch ron i od ła tw ego  przezięb ien ia się. W ogóle zaś napój 
ten  skutecznie  m a w pływ ać na niesienie się k u r i na szybki rozw ój 
m łodych  kurcząt.

Z H odow cy Nr. g z r. b.

Odpowiedzi Redakcyi.
P. M. Z. w  R. p. K olb. T ygodn ik  W P a n u  posy łany  byw a, 

jeżeli nie doszedł, to  w ina p o cz ty ; p rosim y o podanie num eró w  
W P a n u  b raku jących , a prześlem y je.

P. A. S. w  Szcz. N adesłany a rty k u ł um ieścim y w  N r. :3 
do N r. 12 już nadszed ł za późno.

Treść.
P raw do p o d o b n y  przyszły  stan  p o w ietrza . — Ceny targow e.—  

N iszczenie lasów  i w ładza  (J. S.) —  O cuk ro w n iach  (A. L .) —  
K ilka słó w  o u p raw ie  ziem niaków  (Stani, ław  H om olacs.) —  O so ­
w ie (S. K .) —  K o resp o n d en c y e : P rzestro g a  (A. S.) — W iadom ości 
literackie. —  R ozm aitości. —  O dpow iedzi R edakcyi. —  O głoszenia-

Nadesłane.
S zc zegó ln ie jszą  z w r a c a m y  u w ag ę  na  o g ł o s z e n i e :

„Holenderska karma dla c ie lą tu.

OGŁOSZENIA. 

Poszukuje dostawców jaj
f i rm a  C. R o th b a r t  Berl in , S. W., Z o s s e n e r  S f r a s s e  Nr. 56 .
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N a s ie n ie  L e ś n e
taniej, jak  we wszystkich handlach krajowych, przeseła na koszt 
za zaliczką kolejową, leśnictwo Zassów pod Czarną. Nasienie so­
sny zlr. 1-58, modrzewia 86 ct., świerka 48 ct. za "funt. S ad zo n ki  
s o s n o w e  przeseła się opłatnie po 90 ct. za tysiąc sztuk na wszyst­
kie stacye kolei galicyjskich; najmniejsza przesyłka 6.000 sztuk.

skarbie Wielkiej wsi
o .  p _  ~Vvr o j n i c z ,  

jest ct o zx a b y c i a :

Nasienia koniczyny czerwonej oprowadzonej z Po­
dola (wolnego od kanianki) 2 cet. m. 

Nasienia tymotki własnej produkcyi około 10 cet. m. 
Dwa ode konie gniade 15-tej miary czteroletnie (jukiery), 

(1-1) własnego chowu.

w Grybowie (2 - 3 )

o. p. Wojnicz ma na sprzedaż loco Bogumiłowice z workiem:
1) Pszenicę j a r ą ......................................................... po 12-40 za ct. m.
2) Jęczmień morawski................................................„ 10-___  „
3) Owies w ęgierski..........................................  . 5 40 1
4) Owies ir la n d z k i..................................................... n &____  „ „ „
5) Owies p r o s ty .......................................................... " 5.20 ” ” ”

Loco Więckowice (bez odstawy) o 10 cnt taniej 
( 1- 1) bez odstawy i worka o óO „ „

fandel n a s i l  gospodanajrch f ,
-W  K o ł o m y i  z a  l e c a : (6-10)

K oniczynę czerwoną Podolską (boz
k an ian k i) '    100 kil. po 5 0 — 70 zlr.

Koniczynę b ia łą ...................................  100 kil. po 110 zlr.
Raigras oryginalny an g ielsk i  100 ,  „ 80 „
Raigras wioski .  .........    100 „ „ 36 „
Trawę miodową (korzec 4 z l r . ) , . .  100 „ „ 22 „
T y m o tk ę ........................  ................ 100 „ „ 32 „

I  inne specyalności j a k : owies z Kalifornii, kapustę 
Podolską i t. p. Cenniki na żądanie franco się wysyła.

( S t a c y a  kolei  T a r n o w s k o -  L e l u c h ow s k ie j )
Poleca sw<5j bogaty zbiór roślin cebulkowatyeh i bulwiastych, cie­
plarnianych, pokojowych i gruntowych, które obecnie sadzić należy 
j a k : Amaryllisy w 20 odmianach, Lilium speciosum (Japonicum) 
w 3ch odmianach, Lilium auratum, Gloxinje w 80 odmianach, Be- 
gonje bulwiaste w 40 odmianach, Gessnerja, Naegelja, Hyacinthus 
candicans, Gladiolusy w 100 odmianach, Eanunculus, Anemony, j  

Georginije w 200 odmianach i t. d. Dalej rośliny trwałe gruntowe 
(Pereunes) w przeszło 200 gatunkach, ltośliny liściaste do klom­
bów dywanowych w przeszło 30 najpiękniejszych gatunkach. — 
Truskawki w najlepszych 26 odmianach. — Ceny nadzwyczaj 

umiarkowane. Cenniki wysełają się na żądanie franco.

lelat.
Znakomity i niezbędny środek w chodowli bydła , uznany przez 
wszystkie powagi w eterynarskie, odznaczony wieloma medalami 
na różnych wystawach zagranicznych, a mianowicie w krajach, 
w których chów bydła rasowego wysoko rozwinięty, jak  w Ho 
landyi, Szwajcaryi, Anglii i wielu innych, w z m a c n i a  budowę c a ­
ł ego  o r g a n i z m u ,  n ad a j e  s i lny r o z r o s t  s z k i e l e t u ,  i o dd z i a ł ywa  
w wysokim s topniu  n a  zwi ęk sz e n i e  i p op r aw n o ść  r a s y ,  dla tego 
też środek ten zjednał już sobie stosunkowo w krótkim czasie 

jak  najszersze rozpowszechnienie.
W interesie przeto P. T. chodowców i właścicieli dóbr ziemskich, 
wprowadziliśmy i unas w kraju znakomity ten środek, a  sprzeda­
jem y takowy w dużych etykietowanych kartonach, — karton wy­
starczający na 3 do 4 miesiące dla jednej sztuki po cenie * złr. 
4 0  cnt. z prowincyi za zaliczką, — przy znaczniejszym odbiorze, 

odstępujemy stosowny rabat.
Główny s k ł a d  i w y b ó r  o r yg in a l ne j  Holender sk i e j  k a r m y  dla c i e ­

ląt,  u t r z y mu j e  d l a  ca ł e j  Gal icyi  i Bukowiny,  w y ł ą c z n i e :  

Fatorylca cłiemiczna „Mars“
w  K rakow ie u lica  Krucka l. 7.

D w a o g iery  l ic e n c y o w a n e  p e łn ej  krw i a n g ie lsk ie j :

B L A N K E N E Z E
gniady po Peon od Surprise

i GIAUR
skarogniady po Giles I. od Dyany

puszczane będą do obcych klaczy 

za opłatą po 25 złr. a. w. i 2 złr. dla stajennych,
owies i siano po cenach targowych mogą być na 

żądanie dostarczone.

Którykolwiek z dwóch wymienionych wyżej ogierów może 
także być sprzedany. (3-3)

Na zapytania listowne odpowie Zarząd dóbr Dzików —  
poczta Tarnobrzeg, albo też koniuszy Jerzy Barko tamże.

m W E  M IODOW A
własne j  p rodukcy i  świeżą i pewną sprzedaje 
Z a r z ą d  dóbr w Ubrzeżu  poczta  Łapanów 
a w mniejszych ilościach pan Michnik  kupiec 

w Bochni.

I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct.
II. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct.

za korzec wraz z workiem i wolną odsełką do
kolei. Przy wziąciu naraz 10 korcy, oddaje się

l l ty bezpłatnie.

S k ła d  g łó w n y  w  S k ła d z ie  n asion  ul. S ł a w k o w ­
s k a  Nr. 10. (4-8)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Antoni Bocheński. — D ruk Wł. L. Anczyca i Sp., pod zarządem J. Gadowskiego.


